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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . D eckera i S p ó łk i w  P ozn an iu . —  R edaktor odp ow ied zia lny: N . K am ieński.

B e r l i n ,  dn. 2 6 .  Października. — Z  końcem ro ku  bieżącego ma nas tą ­
pić reforma w o rg an izac j i  p o l ic j i  tu tajszej. Liczba konstab ierów  zniżoną 
zostanie na 6 0 0 ,  a o b w o d ó w  p o l i c j j n j c b  o 6  p o w ię k sz o n ą ,  dotąd  b j ł o  
w  ogóle 3 6  obw o dó w  t. j .  w  g łów nem  mieście 2 9  a w C harlo t tenburgu  7 ,  
d o l i c z jw s z j  teraz 6  n o w jc h  "będziemy mieli ich na p rz j s z ło ś ć  4 2 ,  w któ- 
r j c h  zarządzać będą komissarze. K a ż d j  re w ir  dostanie 6  konstabierów  
dla d o zo ru  policyjnego po u licach ,  a mianowicie do patro low ania . T y m  
sposobem około 4 0 0  będzie miało stale za trudn ien ie ,  a p o z o s ta ł jc h  2 0 0  
zapew ne  oddadzą  pod rozporządzen ie  w j łą c z n e  prezesa po lic j i .  Oprócz 
tego in s t j t u t  konstableroski mają w ten sposób przekszta łc ić ,  iż dadzą mu 
inne m u n d u r j  i inne nazwiska.

B e r l i n ,  dn. 2 7 .  Października. — W c zora j  przed południem  z a t r z j m a l j  
k o n s ta b le r j  p r z j  bramie frankfurtsk iej Polaka nazwiskiem Hobickiego, k t ó r j  
w ed ług  zeznania w łasnego aż do poddania się tw ie r d z j  K om ornu  b j ł  ofice­
rem w w ojsku  węgierskicm. P r z j b j ł  on pieszo, ale sw ą  p ow ie rzc h o w n o ­
ścią cudzoziemską zw róc ił  na siebie u w a g ę ,  nie  mógł się dostateczną w j .  
kazać l e g i t j in a c ją ,  i b j ł  z wszelkich ś ro d k ó w  o g o ło co n jm .  O dprow ad zon o  
go t jm c z a s o w o  na strażnicę konstab ie rów  do berlińskiego r a t u s z a , gdzie 
mu w ręczono  na dow ó d  udzia łu  w położen iu  jego  d o s j ć  znaczną  sum m ę ze 
składki naprędce zebranej p o m ię d z j  gośćmi w  G am brin ie .  C o  się dalej 
znim s ta ło ,  nikt o tera do tąd  niewie.

S ł j c h a ć ,  że wniosek o udzielenie dyp lom u obyw ate ls tw a  honorow ego
zesowi m in is t ró w ,  h r .  B ra n d e n b u rg o w i,  teraz w czw artek  na posiedzeniu 

ta inem  zgromadzenia rep rezen tan tów  miasta za ła tw ionym  został.  Z g ro m a ­
dzenie chcąc uniknąć  wszelkiego w y w o łan ia  k łó tn i  poli tycznych  pom iędzy  
s tronnic tw am i pośród  siebie i n ieporozumienia  pom iędzy ob yw ate lam i,  nie- 
w prow ad z i ło  w niosku  deputacyi wcale p o d  d y s k u s s ią , ale natychm ias t p r z y ­
s tąp i ł0 do g łosowania  po projekcie przez dep u tacyą  p rzed łożonym  nad o d p o ­
w iedz ią ,  j a k ąb y  w nioskującym  dać należało. P ro jek t  ten został p rz y ję ty  
w iększośc ią ,  g raniczącą praw ie  z je d n o zg o d n o śc ią , i pismo to brzmi jak  

nas tępu je .  —
.Z grom adzen iu  rep rezen tan tów  w ręczoną  została prośba licznemi p o d p i­

sami poparta  o udzielenie hr. B randenburgow i dy p lom u  o byw ate ls tw a  ho n o ­
row eg o .  — O świadczamy panom podającym  wniosek, ó w  najczulszy interes
0 na jżyw sze  życzenie dla pomyślności spó łobyw ate li  n a sz y c h ,  jakoteż sza ­
cunek osobisty  dla charak te ru  i zasług hrabiego Brandenburga . — Zarazem 
jednakże  taić niemożemy o b a w y ,  że uchw ala  w tym przedmiocie — naw et 
mimo woli pan ó w  w n io sk u jący ch ,  — p rzy b ra ła b y  charak te r  pow szechnego 
sąd u  poli tycznego i n ieuchronnego pozoru  demonstracyi. —  W  sam ą myśl 
tego znakomitego m ę ża ,  w  interessie zgody i poko ju  i w duchu  obyw ate l  
s tw a  osądziliśmy za rzecz s łu s z n ą ,  — nicpodciągnąć w niosku  tego pod  de­
ba ty ,  chociaż zresztą g o to w ib y śm y  b y l i , w każdym  względzie życzenia sza­
cow ny ch  w spó łobyw ate l i  naszych uprzedzać...

P ow szechu ic  tu  dzisiaj za rzecz pew n ą  o p o w ia d a ją ,  że baron Canitz 
w y z w a ł  na po jedynek  Bismarka Schónhausen .  —

T y  l ż  a ,  dn. 2 3 .  Października. — J u ż  znów  urodziny ,  ale ty lko  p r o ­
stego reprezen tan ta  l udu ,  k tó ry  teraz siedzi w  więzieniu indagacyjnem za 
t o ,  źe dany mu od ludu m andat w ed ług  sw ego  przekonania  i sumienia w y ­
pełnił.  W c z o ra j  by ł  dzień urodzin  T e m m e g o ,  a poniew aż w  tym  dniu  
reprezen tanci miasta także posiedzenie o d b y w a l i ,  przeto jeden z cz łonków  
z a p ro je k to w a ł ,  aby  prezesow i sądu  n a jw y z .  appel.  w Munster,  T em m e, 
udzielić dyplom  oby w ate ls tw a  ho norow ego  miasta. G ło so w an o  imiennie,
1 wniosek jednozgodnie  p rzy ję to .  — T ego ż  samego dnia tutajsza giełda s trze ­
lecka w y b ra ła  w iększością g łosów  5 0  p rzeciw  1 4  na dowódzcę sw ego  r o t ­
mistrza  K u hr ,  depu tow anego  z rozw iązanego  zgromadzenia narodow ego, 
z  czego pokazuje  s ię ,  że zgromadzenie rep rezen tan tów  miasta z ow em  pier- 
w szem  postanowieniem  swojera  niestoi w odrębności od obyw ate li  we w zglę­
dzie ich sposobu m yślenia.

M i i u s t e r ,  dn. 2 4 .  Października. — Onegdaj skończył Tem m e rok  5 0  
wieku swego, w więzieniu. Przyjaciele  jego  zapóźno się o tera dowiedzieli, 
aby  mu mogli u roczystość  jaką  w yp raw ić .  Z re sz tą  T em m e n ieby łby  też 
tego p rz y j ą ł ,  g d y ż  właśnie dopiero  p rzed  kilku dniami dowiedzia ł się
0 śmierci teściowej swojej .  — f a k  los n ieszczęsny grom adzi cierpienia i d o ­
legliwości jedne za drugiemi na g łow ę męża teg o ;  do ka tu szy  cielesnych 
p rz y b y w a ją  jeszcze tak dolegliwe s t ra ty ,  p rz y b y w a  troska  o fam il ią ,  k tó ra  
w dalekiem od niego od osobn ien iu ,  bez pomocy sama w sm utku  pogrążona  
nadaremnie pociechy od niego wygląda. T r u d n ą  do pojęcia je s t  rzeczą, że 
izbie I. nic jeszcze niedoniesiono o w y b o rze  Tem m ego. C zyby  izba ta nic- 
zuajdowala w okoliczności tej p o w od u  do interpelacyi ? — Akta processu  
kongressu listopadowego sp oczy w ają  wciąż jeszcze u p ro k u ra to ra .  P rzed  
najbliższy sąd przys ięg łych  z pew nością  sp raw a  ta jeszcze się n iew y to czy ,  
sądząc z w yrażen ia  się uadprok u ra to ra .  Lecz  z pew nośc ią  zaręczyćby  mo­
ż n a ,  źe w  procesie tym  nieleży p ow ó d  do takow ego  zwłaczania".

T r e w  i r. P od łu g  dziennika w L u x c m b u rg u  w ychodzącego  zaszło 
n ieporozumienie  pomiędzy w ładzą  r z ą d o w ą  a w ładzą  b iskupią  w diccezyi 
trewirskie j.  D yrekcya  tutajszego g im nazyum  katolickiego w  skutek  po le ­
cenia wyższego nicchciała p rzypuśc ić  do u rzędu  w yznaczonego przez  biskupa 
tutajszego na nauczyciela religii p r z y  tym że zakładzie kapelana Corziłius bez 
pozw olen ia  w ładzy  świeckiej.  Podobnież  ty m czasow y  d y re k to r  tu tajszej 
szkoły wyższej obyw ate lsk ie j  i p row incyona lno  rzemieślniczej ośw iadczył 
zam ianow anem u przez b iskupa kapelanowi R a m e rs ,  iż w  sku tek  polecenia 
król.  rejencyi bez po tw ierdzen ia  w ładzy  tej u rzędu  po w ie rzy ć  mu nie może. 
Biskup rości sobie p ra w o  do samoistnego obsadzania miejsc tych z pos tano ­
wienia kons ty tucy i  o p raw ie  mianowania p rzez  władze biskupie na wszel­
kie u rzędy  kościelne.

A u g s b u r g ,  dn. 2 3 .  Października. —  W czora j  dowiedzie liśmy się tu ­
taj, źe król. sąd apelacyjny z S chw aben  N eu bu rg ,  na wniosek pro k u ra to ra ,  
w y ro k  król. sądu  pow ia tow ego  i miasta A ugsbu rga  w sp raw ie  indagacyjnej 
przeciw  depu to w an em u  na sejm rzeszy a potem na sejm k ra jo w y ,  asseso- 
ro w i  T om aszo w i M ayer, którego by ło  o s n o w ą ,  aby  zaprzestać indagacyi
1 obw inionionego w ypuścić  na w oluość ,  od rzuc i ł ,  i dalsze więzienie i da l­
sze indagaeye o zbrodnię  k ra ju  rozporządził .  Pana M ayera  dzisiaj dopiero  
z M em m ingeu  do więzienia tutajszego p rzy p ro w ad zo n o .

S c h w e r i n ,  dnia 2 5 ,  Października. — W y s o k o  a ry s to k ra tyczn a  część 
szlachty naszej niemoże się jeszcze uspokoić o n o w ą  k o n s ty tu cy ą  naszą, 
i częstokroć gn iew  sw ó j  w sposób nader  śm ieszny objawia. I tak unika 
teraz zupełnie d w o ru  księcia n a szego , i na ś lub księżniczki L u izy ,  k tó ry  
się n iedaw no o d b y ł ,  żaden praw ie  szlachcic ze w si n iep rzyby ł .  N aw et na 
uroczystość  wesela samego wielkiego księcia z księżniczką Reuss dnia 3- 
Listopada podobno  żaden przy jechać  nie myśli.  T y ra  świetniej i serdeczniej 

. za to obchodzić j ą  będą  inne klassy ludności mekleinburgskiej. K ilku  po- 
siedzicieli dóbr  szlachty ośw iadczy ło ,  że od tąd  nie będą  mogli odw iedzać 
d w o ru  wielkiego księcia, g d y ż  to w a rz y s tw o  tara je s t  zanadto pomieszane, 
i oni tam z mieszczanami w daw aćby  się musieli. Organ s t ronn ic tw a  tego 
dziennik w ych od zący  w  R ostocku  N orddeutsche  C orresponden t także stara 
się wszelkiemi sposobami wściekłość sw o ją  na konstytucyTą tę w yw ierać .

F r a n c j  a.
P a r y ż ,  dnia 2 5 .  Października. — Na posiedzeniu dzisiajszera zg rom a­

dzenia n a rodow ego  ro zp raw ian o  nad wnioskiem Napoleona B onapartego  
o udzielenie am uesty i skazanym bez w y ro k u  na deportac ią  pow stańcom  
czerw cow ym . D u fa u re :  wniosek Napoleona B onapartego  ju ż  daw nie j  zo­
stał ro zs trzy gn ię tym  przez zgrom adzenie ,  a pon iew aż  od ow ego czasu nie 
zmieniły  się okoliczności, przeto  nie masz p o w o d u ,  do zmiany u chw ały  
zapadłej w gronie  zgromadzenia. S ą d z ę ,  źe to będzie dobrodzie js twem  dla 
pow stań ców  i sp o łeczeńs tw a ,  kiedy ich przeniesiem y do A lg ie ru , kraju fran-  
cuzkiego i lepiej aniżeli w e F ra n cy i, gdzieby w ystaw ien i byli na złe namię-
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t n o ś c i ,  n ę d z ę  i n i e cz yn n ość .  P o  dzi enn ikach c z y t a m y  skargi  na złe o b c h o ­
dzenie  się i ż y w i e n i e  w i ę ź n i ó w  p o l i t y cz ny ch .  O ś w i a d c z a m ,  źe  ska rgi  te są  
n i e u za sad ni on e .  Ich cele s ą  w y g o d n e , p o ż y w i e n i e  dos t a teczne i obc ho dzen ie  
się z  n imi  ła god ne.  N ap o le on  B o n a p a r t e  o d p o w i a d a ,  że j ego w n i o s e k  ż ą d a  
t y l k o  s łuszności  i s p r a w ie d l iw ośc i .  D e k r e t  z g r oma d z o n i a  n a r o d o w e g o ,  s k a ­
z u j ą c y  na d e p o r t a c y ą  bez  w y r o k u ,  t y l k o  da się w y t ł u m a c z y ć  ni cod b i t ą  k o ­
nieczności ą  i w z g l ę d e m  na d o b r o  publ iczne .  M ó w i ą ,  że tu  chodzi  o kar o-  
g o d n y c h ,  k t ó ż  tego d o w i e ś ć  im m o ż e ,  k i edy n i eby ł e  na n ich w y d a n e g o  w y ­
r o k u ?  P r z y p o m n i j c i e  sobie n a d t o ,  źe wi e l u  z t yc h w i ę ź n i ó w  n ie ty lko  w b r e w  
p o w s z e c h n e m u  p r a w u ,  ale je sz cze  z p o g a r d ą  s ł a b ych  g w a r a n c y i ,  j ak i e  im 
z a p e w n i ł  dek r e t  z g r o ma d ze n i a  n a r o d o w e g o ,  w t r ą c o n y c h  zos ta ło  do  w i ę z i e ­
nia.  Z d a w a ł o  mnie  s i ę ,  że r o s p r a w y  nad s p r a w ą  r z y m s k ą  z a p o w i a d a ł y  
p o m y ś l n y  w y p a d e k  dla je g o  wni osku .  K ied y  To cq ue v i l l e  w s p o m i n a ł  o s w y c h  
n i e u s t a n n y c h  r a d a c h ,  k tó r e  d aw a ł  p a p i eż o wi  wz g lę dem r z y m s k i c h  p o w s t a ń ­
c ó w ,  b ę d ą c y c h  ni emniej  k a r o g o d n y m i  w  oczach d u c h o w n y c h ,  ja k  nasi ,  p o ­
my ś l a ł e m  s ob i e :  r ze czą  j e s t  n i e p o d o b n ą ,  aż e b y  miano d w a  g a t u n k i  mia r  
i d w a  ga t u n k i  wag .  R z ą d  n i e po wi n i en  się w y s t a w i a ć  na t o ,  u b y  pap i eż  
j ego  p o s ł o w i  n i e z a m k n ą ł  s łus znie  us t  o d p o w i e d z i ą :  dajecie d o b r ą  mi radę ,  
a c z e m u ż  sami  p r z y k ł a d e m  mnie  nie w y p r z e d z a c i e ?  (Śmi ec h p o w sz e c h n y ) .  
Gase  zwa lcza  wn ios ek o amnest ią .  N apo le o n  Bo n a p a r t e  je szcze  r az  wcho dz i  
n a  m ó w n i c ę :  p o w i a d a j ą ,  źe j a  g ł o s o w a ł e m  za dep or ta c i ą .  Z Mo n i t o re m 
w  r ę k u  d o w o d z ę ,  że  n ie b y ł o  pu bl ic znego g ł o s o w a n i a  nad o w y m  d ek r e t em.  
D a h i r e l :  J a  p o w i e d z i a ł e m ,  że p, Napol eon  Bon a p a r t e  z nami  g ł o s o w a ł  za 
d ek r e t em.  Ś w i a d k i e m  tego by łe m.  Nap o leon  B o n a p a r t e  t w i e r d z i ,  źe D a ­
h i r e l  n i e p r a w d ę  m ó w i ,  a p r a w a  s t r o n a  p r z e r y w a  mu  m o w ę  i w z y w a  do p o ­
r z ą d k u .  Z g r o m a d z e n i e  nareszcie  o d r z u c a  głosa mi  4 1 9  p r ze c iw  1 8 3  wn iose k  
N ap o le on a  Bo n a p a r t e go .

P a r y ż ,  dnia  2 6 -  Pa źdz i e rni ka .  — Nie p o t w i e r d z a  się w i a d o m o ś ć ,  j a ­
k o b y  F a i l o u x  po da ł  się do  dymis sy i .  Es t a fe t t c  zaś t w i e r d z i ,  iż n i e po zo -  
s t a n i e  on  w  m i n i s t e r s t w i e , a na j e g o  miejsce s p r o w a d z a j ą  Corcel lesa.  La  
P r e s s e  u t r z y m u j e ,  źe w  o w y m  dn iu  k i edy  F a i l o u x  pr ze s i a ł  list  p o c h w a l n y  
M o n t a l e m b e r t o w i  za j e go  m o w ę  o kat ol ic yzmi e  i s p r a w i e  r z y m s k i e j ,  o ś w i a d ­
cz y ł  0 .  B a r r o t ,  źe  l is t  ten j e s t  or az  j ego  dymiss ią .

Ma n i n  o d w i e d z i ł  w cz o r a j  W i k t o r a  Hu go  i p o d z i ę k o w a ł  mu  za po pa rc i e  
w  s w e j  m o w i e  s p r a w y  rzy ms k i e j .

Gaz et t e  de F r a n c e  p o w i a d a ,  źe  w cz o ra  n a d e sz ły  depesz e  z P e t e r s b u r g a  
i W i e d n i a  do  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o , d o n o s z ą c e ,  źe u s i ł o w a n i a  p o s ł ó w  Angl i i  
i F r a n c y i  w  celu p o j e d nan ia  R o s s y i  i A u s t r y i  z T u r c i ą ,  co do w y c h o d ź c ó w  
w ę g i e r s k i c h ,  o k a z a ł y  się be z s k u t e c z ne mu

D u p i n  j e s t  c h o r y  i n i emoże  z tego p o w o d u  p r z e w o d n i c z y ć  zg r o m a d z e n i u  
n a r o d o w e m u .

W e d ł u g  dz i ennika  E v e n e m e n t ,  p r ze s i ano  j e n e r a ł o w i  A u p i c k  w  K o n ­
s t a n t y n o p o l u  en e r g i cz ne  i n s t r u k e y e ,  ab y  się t r z y m a ł  we w s z y s t k i e m  posła  
angie lskiego.  J e n e r a ł  Lamor i c i ć r e  p o d o b n o  donosi  z P e t e r s b u r g a ,  że car  
ma chęć  r zuc en i a  s ię  na  T u r c y ą ,  u w a ż a j ą c  te ra źn ie js zą  b e z w ł a d n o ś ć  E u r o p y  
za b a r d z o  s p r z y j a j ą c ą  p o d o b n e j  napaści .

W c z o r a j  dosz ła  nas  w i a d o m o ś ć ,  źe sąd p r z y s i ę g ł y c h  w M e t z  u z n a ł  ob-  
ź a ł o w a n y c h  s t r a s bu rg sk i ch  za n i e w i n n y c h .  D em ok r aci  o ś w i a d c z a j ą ,  źe w y ­
r o k  ten  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h ,  p o d o b n y  do w y r o k ó w  po in n y c h  mias tach w y ­
d a n y c h  p r z e z  p r z y s i ę g ł y c h  w  s p r a w a c h  c z e r w c o w y c h ,  r o k u j e  p o m y ś l n y  
w y p a d e k  wer sa l ski e j  s p r a w i e .  N a z w i s k a  o s k a r ż o n y c h  s t r az b u r g s k i c h  są 
n a s t ę p u j ą c e :  Si e lbe r l i og  ag e n t  ku p i e c k i ,  E r k a m a n  k u p i e c ,  L a b o u l a y e  prof ,
m a t e m a t y k i ,  Danka ch d r u k a r z ,  T o u l g o e t  w ł a ś c i c i e l , Ki iss prof ,  m e d y c y n y .  
L u d  l icznie z g r o m a d z o n y  o d p r o w a d z i ł  p r z y s i ę g ł y c h  i o sk a r ż o n y c h  do h o t e lu  
d u  N o r d ,  gd zi e  dla n ich uczt ę  w y p r a w i o n o .  T y s i ą c e  ludz i  ze S t r a s b u r g a  
w y c h o d z ą  na  p r z y j ę c i e  t y c h  w i ę ź n i ó w  na g r a n i c ę  d e p a r t a m e n t u .

P r o c e s  w  W e r s a l u .  P o s i e d z e n i e  d. 2 2 .  P a źdz .  — S łuc ha n i e  
da l szych ś w i a d k ó w  o w y p a d k a c h  w  k o n s c r W a t o r y u m .  O d ź w i e r n y  Cor t cre l  
z e z n a j e :  ^ K i e d y ś m y  z ko le gą  mo im chcieli  z a my k a ć  b r a m ę  u sz tachet o  w,
k i l k u n a s t u  ludzi  w  bluz ach chciało wn i j ś ć  na p o d w ó r z e ,  a za n imi  pr zysz l i  
i r ep r ez en t a nc i  na  czele l icznego t ł u m u ,  k t ó r y m  się opi er ać  n ie b y ł o  mo żna.  
Z a w o ł a ł e m  d y r e k t o r a ,  k t ó r y  im p r ze znac zy ł  j e d n ę  salę na o b r a d y .  Obr ad  
wielkich  ta m nie  by ło .  J e d n i  pisali  i w y s y ł a l i  l i s ty,  d r u d z y  g r u p a m i  r o z ­
mawial i .  K to ś  w s z e d ł  na s t ó ł ,  i z a ch ę ca ł ,  ab y  czasu drog ie go nie tracić.  
W  tern s t r za ły  da ł y  się s ł y s z e ć ,  i tak d e p u t o w a n i  j a k  i inne  o so b y  ok o ło  
1 3 0 ,  w y n ie ś l i  się t y ł em p r ze z  o g r ó d ,  n i e k t ó r zy ,  m iędzy  nimi  L e d r u - R o l l i n  
i R a t t i e r  o k n am i  wyskoczyl i .*

D e p u t o w a n i  o b z a ł o w a n i  p r ze czą  t e m u ,  a b y  L e d r u  Rol l in  o k nem u c i e ­
k a ł ,  ś w i a d c z ą  i o w s z e m ,  ze na ich żą dan i e  w y s z e d ł  z n i m i ,  ab y  się udać 
n ap r z ec i w  6 2 .  p u ł k o w i  l i n i o w e m u ,  k t ó r y  wchod z i ł  w p o d w ó r z e ,  i o d w o ­
ł u j ą  się na  ś w i a d e c t w o  d y r e k t o r a  Poui l l e t .  P r o k u r a t o r  p r z y r z e k a , źe b ę ­
dzi e  c y t o w a n y .

D u p i n ,  se kre t ar z  d y r e k t o r a  P o u i l l e t ,  z e zn a j e :  ze  p y t a n y  pr ze z  L e d r u  
R o l l i n a , k ę d y  uciec ,  r ad z i ł  m u ,  a b y  tak z r r o b i ł  jak  d r u d y  i o k n e m  w y ­
s k o c z y ł  do  o g r o d u ,  co też u cz yn i ł .

P r e z e s :  c z y  t y l k o  sami  r ep r ez en t anci  mieli p r zepa sk i  t r ó j K o l o r o w e ?  
Ś w i a d e k :  m o ż e  j e  mieli  i i n n i y  bo  kto  k o n s p i r u j e ,  to m u  k a ż d y  ś r o d e k  
d o b r y .  — P r e z e s :  wi ęc  pa n  p e w n o  w i e s z ,  że L e d r u  Ro l l i n  o k n e m  w y s k o ­
c z y ł ?  — Ś w i a d e k :  toć  j a  m u  sam tę d r og ę  ws ka zał em.  —• Os kar ż .  Devi l le :

L e d r u  Rol l i n  nie  miał p o t r z e b y  uc i eka n i a ,  j a k  sk o r o  w y s z e d ł  z nami  n a p r z e ­
c iw w o j s k u  i r o z m a w i a ł  z ka pi tanem.  — P y t a  dalej  ś w i a d k a ,  zką d o tern 
w i e ,  że o ska rżeni  k o n s p i r o w a l i , i jeże l i  ma d o w o d y  na to,  cz em u ich nie 
p o w i a d a ?  —  Ś w i a d e k  z a a m b a r a s o w a n y ,  nie wie  co odpo wiedz i e ć .  Z  p r o ­
t o k o ł ó w  mu  d o w o d z ą ,  że d aw n ie j  inaczej  zezn awa ł .  » Ja m to  sa mo zezn a­
w a ł ,  pani e  p r e z e s i e , alem inaczej  o p o w i a d a ł . « (śmiech. )

G d y  się j e d e n  z a d w o k a t ó w  o d w o ł u j e  na list dep.  C o n s i d e r a n t ,  p r o k u ­
r a t o r  z w r a c a  u w a g ę  p r z y s i ę g ł y c h ,  że to j e d e n  z t yc h  o s k a r ż o n y c h ,  co nie 
chciał  u znać  p ow ag i  t r y b u n a ł u  i nie s t a wi ł  s i ę ,  i źe za tem je go list na w i a r ę  
nic za s ł uguj e .

Ś w i a d e k  G r e g o r i e  s k a r ż y  s i ę ,  źe go z m u sza n o  do z e zna n i a ,  g r o ż ą c  mu,  
że go inaczej  u z n a j ą  za o s ka rż o n eg o ,  i że  p o d c z a s ,  g d y  go s łucha no ,  p r z y ­
w o ł a n o  s u b s t y t u t a  p r o k u r a t o r a  p. Vallee.  — Pre z e s :  nie p o n a w i a j  pan scen,  
jakie  j uż  zas z ł y ,  inaczej  każę  cię ar e sz tow ać .  — Ś w i a d e k :  ws za kże  p o w i e ­
dzieć m u s z ę ,  że mi g r o ż o n o  i to z d w ó c h  s t r o n ,  ze s t r o n y  p r o k u r a t o r a ,  
j a k e m  j u ż  p o w i e d z i a ł ,  i ze s t r o n y  z w o l e n n i k ó w  par ty’i r o z r u c h u ,  z k t ó r y c h  
pięciu n ap a d ło  na  mnie  i gr ozi ł o  mi k i j ami ,  jeżeli  zeznania  mego nie cofnę.® 
— N a p o m i n a n y ,  a b y  p r z y s t ą p i ł  do r ze czy ,  p o w i a d a ,  że of i cerowie  a r t y -  
le ryi  nalegal i  w  k o n s e r w a t o r y u m  na p u łk .  G u i n a r d ,  ab y  ich r o z p u ś c i ł ,  dla 
tego,  źe a r t y l e r y a  d ł u ż e j  tam stać nie chce.  G u i n a r d  kazał  im iść do L e d r u  
Rol l ina .  T e n  zaś im kazał  robi ć  b a r y k a d y .  »Sam tego nie s ł y s z a ł e m ,  ale 
tak mi o p o w i a d a n o .  Ni ed ł ug o p o t em p o w s t a ł  k r z y k :  Linia  nad c h o dz i !  r e ­
p rez en t a n c i  n a p r z ó d !  R e p r e z e n t a n t  F a r g i o  Fayol l e  zachęcał  a r t y l e r z y s t ó w ,  
a b y  się t r zy ma l i  dobrze .  Ni ed ł ug o  po t em nad j ec ha ł  j e n e r a ł  na k o n i u ,  i s ł y ­
szałem te j ego  s ł ow a .  "Co t o ?  d e p u t o w a n i  na b a r y k a d a c h ;  F ra n c u z i  s t r z e ­
lają na F r a n c u z ó w !« i dal  r o z k a z ,  a b y  d w i e  k o m p a n i e  w esz ł y  na p o d w ó r z e .  
J e d n a  k o mp a n i a  o toc zy ła  o s o b y  ta m zna jd u j ą c e  s i ę ,  m i ę d z y  nimi  L e d r u  
Rol l in  i G i un a r d a  i oko ło  3 0  a r t y l e r z y s t ó w .  Ż oł n i e rze  chcieli  ich r o z s t r z e ­
lać. K ap i t an  j u ż  kazał  p r z y ł o ż y ć  br oń.  J a  mu p e r s w a d o w a ł e m ,  ż e b y  tego 
nie r o b i ł ,  bo przez  r ozs t r ze la ni e  s p r a w a  się nic wyświeci.® »Znałem p r a ­
wie  w s z y s t k i c h  m o n t a n i a r d ó w ,  ab y  wi ec  n ik og o  z n ich nie z o b a c z y ć ,  nie  
chcia łem ich s p o t k a ć  ( s zme r  na ł a w a c h  o s k a r ż o n y c h ) .  — Ś w i a d e k ,  ja  tu  nie  
p r z y s z e d ł e m ,  ab y  ze mnie  s z yd zon o .  J a m p r z y s i ą g ł  powi ed z ie ć  p r a w d ę ,  
i n ic  mni e  od tego nic ods t r as zy .  -  Pr eze s  z a p e w n i a  go,  źe n ie  p o z w o l i ,  
ab y  k to  z n iego sz yd zi ł  i p y t a ,  c z y  nie widzi a ł  l i s ty  imion w k o n s e r w a t o ­
r y u m .  _  Ś w i a d e k :  » P r a w d a  of icerowie  a r t y l e r y i ,  p r z y b l i ż y  w s z y  się do 
s t o ł u ,  widziel i  l i stę i na niej  t r z y  n a z w i s k a ,  z tych  p i e r w s z e  L e d r u  Rol l in ,  
d r u g i c h  d w ó c h  nie umiel i  o d c z y t a ć ,  a na w i e r z c h u  l i s ty  s ta ło  » d y k t a t o r . « — 
P r o k u r a t o r :  P a n e ś  z e z n a ł ,  żeś widz i a ł  j a k  o s k a r ż o n y  L e b o n  p r z y b y ł  do
k o n s e r w a t o r y u m .  - -  Ś w i a d e k  o p o w i a d a  sz eroce  j a k i  mia ł  udzi a ł  L eb o n  
w  p o w s t a n i u .

P r e z e s  p y t a  o s k a rż o n eg o  L e b o n ,  c z y  to p r z y z n a j e ,  ten p r o s i ,  a b y
prezes  z a p y l a ł  ś w i a d k a ,  czein b y ł ,  po mies iącu L u t y m .  Ś w i a d e k :  »Po
mies i ącu L u t y m  kazan o mi w y p ę d z i ć  n iemieckich d e m a g o g ó w  z S t r a s b u r g a  
i u w o l n i ć  z więzienia  6 3  F r a n c u z ó w ,  k t ó r y c h  ci n iegodzi asze  w  C a r l s r u h  
opuśc i l i ,  r a t u j ą c  się ucieczką.

Osk.  Leb on .  Z tego po zn a ć  mo ż na  , j a k a  j e s t  mo r al no ść  św ia dk a .  T o  
co p n w i a d a ,  zdaj e  się być  wzię t e  z n o t a t ek  wiele osób,  bo tego w s z y s t k i e g o  
ś w i a d e k  w  p ół  g o d z i n y  sam widzieć  i s ły szeć  nie mógł .  W  B o u r g e s  de-
n u n e y o w a ł  p ięć osób,  t u  o d g r y w a  tę s a mą  rolę.

P r e z e s t  s t a w a  w o b r o n i e  świadka .
Le b on .  Ś w i a d e k  w p r z ó d y  d e n u n e y o w a ł ,  a po t em zeznał .  J e s t  je go 

ślad w  p r o t o k u ł a c l ) , gdzie  p o w i a d a ,  »że b y ł  w y s ł a n y  w  mis syi« ,  dla tego 
p y t a ł e m  s i ę ,  czy w  C z e r w c u  1 8 4 8 .  r. nie b y ł  agen te m pol icyi .

Ś w i a d e k .  Sz p ie gami  s ą  t y lk o  s o c y a l i ś c i , j a m  więcej  w a r t ,  niżeli  ci 
ludz ie  r a z e m ,  ( zgie łk  na ł a w a c h  o s k a r ż o n y c h ) .  Prezes .  Ś w i a d e k  niech 
się m i a r k u j e !

Lebon.  Ś w i a d e k  sam p r z y z n a j e ,  że o d b y w a ł  r ó żn e  m i s s y e ,  a przecie  
j e s t  t y lk o  l e ka r ze m,  z tąd  wiedzieć nie m o ż n a ,  czy i te ra z  nie ma missyi  j a ­
kiej .  Co do m n i e ,  nie za p ie ra łe m n i g d y ,  żem b y ł  w k o n s e r w a t o r y u m .  
Ale  j a  n ic n a l e ż a ł e m ,  ani do m a n i f e s t a c y i , ani do n i cze go ;  bo nic z g a d z a ­
łem się na to,  a b y  się r e w o l u c y e  na ten sam s p o só b  robi ły .  G d y  mi p o ­
wi edz ia no ,  że ma ni f es t aey ą  r o z p ę d z o n o  i źe s t r ze la ją  na l u d ,  że  sig r e p u ­
blikanie  r a t u j ą  do k o n s e r w a t o r y u m ,  pobieg łem t a m ,  a b y  wa lc zyć  i u mr ze ć  
za r ze cz pospol i t ę  ( w r a ż e n i e ) .

Oskar ż .  S u c h e t  pros i  p r e z e s a ,  a b y  b y ł  w y s ł u c h a n y  ś w i a d ek  De lb re ty ,  
k t ó r y  b y ł  p r z v  tern ,  g d y  j a k a ś  o s o b a ,  p o do b na  do ś w i a d k a  G r e g o i r e ,  m ó ­
wi ła  i m ,  źe je s t  z g r o ma d ze n i e  na u l i cy  Haz a r d  i w z y w a ł a  go,  a b y  t a m p o ­
s z ed ł .  —  ś w i a d e k  p oz wa la  na s k o n f r o n t o w a n i e  siebie z De lb r e t r e m.  —  P o ­
k az u j e  się da l e j ,  ze świadek G r e g o r i e  b y ł  d aw n ie j  w s ł użbie  belgi jskiej  
i mia ł  wej ść  w s łuż bę księcia O r a n i i ,  że  s t a w a ł  w  obr o n i e  r o j a l i s t ows k ich
d z i enn i kó w .

A d w o k a t  Devi l le  w n o s i ,  a b y  z a c y t o w a n o  t y c h ,  j a k o  ś w i a d k ó w ,  o k t ó ­
r y c h  powiedz ia ł  G r e g o r i e ,  że go  napadl i  i k i jami  g r o z i l i ,  jeże l i  ze znani a  n ie 
cofnie.  T e m u  w n i o s k o w i  sp r z e c i w i a  sig prez es  i p r o k u r a t o r .  P osi ed zen i e  
o 5\. s a l w o wa ne .

W ł o c h y .
R z y m .  —  R z ą d  f r ancu zk i  pr ze s ł a ł  p e ł n o m o c n i k o m  s w o i m  w e  W ł o s z e c h  

p o l e ce n i e ,  ab y  F r a n c u z o m ,  k t ó r z y  mieli  udzi a ł  w  o bron ie  z  R z y m u ,  nieda-
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w a l i  p a s z p o r t ó w ,  i a b y  i m z a r a z e m  o ś w i a d c z y l i ,  iż k a ż d e m u  z n i c h  s k o -  
r o b y  d o  F r a n c y i  p r z y b y ł ,  p r o c e s  w y t o c z o n y m  b ę d z i e ,  za to  źe  p o d n i ó s ł  
b r o ń  p r z e c i w  w ł a s n e m u  k r a j o w i .  Z  r o z p o r z ą d z e n i a  t e g o  p o k a z u j e  s ię  z j e ­
d n e j  s t r o n y  o w a  n i e p o c l i a m o w a n a  c h u ć  z e m s t y ,  j a k ą  s ię  t e r a ź n i e j s z y  r z ą d  
f r a n c u z k i  p r z e d e w s z y s t k i e m i  o d z n a c z a ,  a z d r u g i e j  j a k  n i e m i l o b y  m u  b y ł o ,  
g d y b y  do  F r a n c y i  p r z y b y ć  miel i  r o d a c y ,  k t ó r z y  byl i  ś w i a d k a m i  n a o c z n y m i  
p o s t ę p k ó w  j e n e r a ł ó w  f r a n c u z k i c h  w  R z y m i e .

N e a p o l ,  d n i a  1 3 .  P a ź d z i e r n i k a .  — N a p o t k a ć  je s z c z e  m o ż n a  lu dz i  t a ­
k i c h ,  a s z cz eg ól n i e j  za  g r a n i c ą ,  k t ó r z y  p o j ą ć  nie  m o g ą ,  j a k  s ię to s ta ł o ,  
iż k r ó l  n e a p o l i t a ń s k i  m ó g ł  t a k  ł a t w o  p r z y t ł u m i ć  l ud  s y c y l i j s k i ,  k t ó r y  z p o ­
c z ą t k u  b r a ł  s ię t a k  w a l e c z n i e ,  z w ł a s z c z a  źe t a m  n ie  b y ł o  ani  r e p u b l i k a ń s k i c h  
an i  k o m u n i s t y c z n y c h  ż y w i o ł ó w ,  k t ó r e  l u d o m  w  i n n y c h  k r a j a c h  o w o c e  r e ­
w o l u c y i  z n i w e c z y ł y .  A l e  p r z e c i e ż  z a g a d k a  o w a  n ie  ta k  t r u d n ą  do  r o z w i ą ­
zania .  J a k  w s z ę d z i e  ta k  i t u t a j  zna le ź l i  s ię  p o m i ę d z y  a r y s t o k r a t a m i  z d r a j c y  
s p r a w y  l u d o w e j .  W y m i e n i a j ą  w  t y m  w z g l ę d z i e  s z c z e gó l n i e j  ks ięc ia  P e t r u l l a ,  
k t ó r y  z p o w o d u  p o s t ę p k ó w  s w o i c h  d a w n i e j s z y c h  j u ź  b a r d z o  b y ł  z n i e n a w i ­
d z o n y m ;  p r z y  w z b u r z e n i u  ó w c z e s n e i n  p o s p ó l s t w o  d o m  j e g o  z i u p i ł o ,  i to 
p o d o b n o  m i a ł o  g o  s p o w o d o w a ć ,  i ż o n  g a b i n e t  l o n d y ń s k i  n a p r o w a d z i ł  na 
m y ś l , że  r e w o l u c i a  s y c y l i j s k a  w  n i e c z y s t e  d o s t a ł a  się r ę c e  i że  w s z e l k a  p o ­
m o c  j e s t  s t r a c o n ą .  O p r ó c z  t e g o  w s p o m i n a j ą  o b a r o n i e  C o l u b r i a  , k t ó r y  sobie  
s p o k o j n i e  d o t ą d  j e s z c z e  jes t  d o w ó d z c ą  c a ł e j  g w a r d y i  n a r o d o w e j  w  S y c y l i i .  
L u b o  t y l k o  4 3  n a c z e l n i k ó w  r e w o l u c y i  z k r a j u  w y w o ł a n o ,  t o  j e d n a k ż e  t ak  
w i e l u  się w y n i o s ł o ,  n i e d o w i e r z a j ą c  r z ą d o w i ,  i ż  b y n a j m n i e j  nie  p r z e s a d z a j ą  
d o n i e s i e n i a ,  k t ó r e  l i cz bę  ich na  5 , 0 0 0  p o d a j ą .  Z n a n y  b a d a c z  s t a r o ż y t n o ś c i ,  
k s i ą ż ę  S e r r a d i f a l c a , b a w i  j a k o  w y g n a n i e c  w  T u r y n i e ,  a k s i ą ż ę  B u t e r a ,  
k t ó r y  s ię  o d z n a c z y ł  j a k o  h i s t o r y k  , w  G e n u y .  Z n a n y  s t a t y s t y k  L i v r o s a  j e s t  
t e r a z  p r o f e s o r e m  w  T u r y n i e ,  A m o r i  i w i e l u  i n n y c h  w  P a r y ż u .  D e p u t o ­
w a n i  p a r l a m e n t u ,  k t ó r z y  j e s z c z e  z b r o d n i  ż a d n e j  p o p e ł n i ć  n i e m o g t i , p o n i e w a ż  
t a k o w y  j u ż  t r z y  r a z y  r o z w i ą z a n y m  z o s t a ł , n i m  j e s z c z e  dz ia ła ć  z a c z ą ł , z b i e d ą  
w i e l k ą  z a l e d w o  u m k n ą ć  z d o ł a l i ,  i p o  w i ę k s z e j  części  z n a j d u j ą  s ię  w  P i e -  
m o n t s k i e m .  N a w e t  ż o n a  j e d n e g o  z c z ł o n k ó w ,  k t ó r z y  p r z e d  w i ę z i e n i e m  
u c i e k a ć  m u s i e l i ,  h r a b i e g o  M a n c i n i ,  z n a n e g o  z s w y c h  dz ie ł  p r a w n i c z y c h ,  
b y ł a  j u ż  b a r d z o  b l i s k ą  u w i ę z i e n i a .  N a p i s a ł  o n  b o w i e m  d a w n o  p r z e d  r e w o -  
ł u c i ą  t r a g e d i ą  k l a s s y c z n ą , p o d t y t u ł e m  »In ec «;  p o d c z a s  p r z e d s t a w i a n i a  s z t u k i  
t e j  w o s t a t n i c h  c z a sa c h  mi e j sc a  n i e k t ó r e  z o k l a s k a m i  p r z y j m o w a n o ,  co w  ka  
ż d y m  i n n y m  k r a j u  m o g ł o b y  s ię  b y ł o  w y d a r z y ć ;  l ecz t u  u p a t r y w a n o  w  tern 
s t y c z n o ś ć  z s t o s u n k a m i  o b e c n e m i ,  o k t ó r y c h  a u t o r  p r z e c i e ż  w t e n c z a s  j e s z c z e  
n i e m ó g ł  wi e dz i eć .

D a l s z y  c i ą g  l u b  z a p r z e s t a n i e  o k u p a c y i  f r a n c u s k i e j  j e s t  t e r a z  g ł ó w n y m  
p r z e d m i o t e m  z a j m u j ą c y m  u m y s ł y  w  R z y m i e .  M i e s z k a ń c y  ż y c z ą  s o b i e ,  a b y  
s ię  F r a n c u z ó w  jak ,  n a j p r ę d z e j  p o z b y l i ,  g d y ż  w  n i c h - w i d z ą  n a r z ę d z i a  p o l i ­
c y j n e  i s ł u ż k i  u l e g ł e  k o m i s s y i  r z ą d o w e j .  W o j s k a  f r a n c u s k i e  p r a w d ę  p o ­
w i e d z i a w s z y  j e s z c z e  b a r d z i e j  w z d y c h a j ą  d o  o w e j  c h w i l i , k t ó r a b y  ich z o w e g o  
s p a c z o n e g o  s t a n o w i s k a  w y b a w i ł a .  Oi ice ro  wi e  j a k o t e ż  p r o ś c i  ż o ł n i e r z e  g ł o ś n o  
s i ę  u ż a l a j ą ;  u w a ż a j ą  on i  r o l ę ,  j a k ą  o d g r y w a j ą ,  za  h a ń b i ą c ą  i p o d ł ą ;  R z y ­
m i a n i e  u n i k a j ą  i c h ,  i o m i j a j ą  z da l e k a  ich t o w a r z y s t w a ,  dla  t e go  im s ię  też  
t u t a j  p r z y k r z y .  B e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e ,  m i m o  ta k  l i czne j  p o l i c y i ,  b a r d z o  
j e s t  z a g r o ż o n e ;  z ł o d z i e j e  w ś r ó d  d n i a  b i a ł e go  z w i e l k ą  b e z c z e l n o ś c i ą  s z t u c z k i  
s w o j e  w y p r a w i a j ą ;  d z i e n n i e  n a l i c z y ć  m o ż n a  c z ę s t o k r o ć  5 0  d o  6 0  k r a d z i e ż y  
p o p e ł n i o n y c h .  — A u s t r y a c y  t a k ż e  w  k s i ę s t w i e  P a r m y  k a r ę  k i j a  z a p r o w a ­
dzi l i .  W y m i e r z o n o  s p r a w i e d l i w o ś ć  t a k o w ą  k i l ku  w i e ś n i a k o m ,  k t ó r z y  w  b r e w  
r o z p o r z ą d z e n i u  p o l i c y j n e m u ,  o k t ó r e m  z r e s z t ą  nie  w i e d z i e l i , j a k ą ś  u r o c z y s t o ś ć  
w i e j s k ą  ob c h od z i l i .  — P a n  Boi  le C o i n t e  w c i ą ż  j e s z c z e  b a w i  w  F l o r e n c y  i ;  
z a p e w n e  t a m  c z e k a ć  bę d z i e  na  n a s t ę p c ę  s w e g o ,  n i m s ię  pu ś c i  d o  W a s h i n g t o n u .

A u s t r  y  a.
W i e d e ń ,  d.  2 7 -  P a ź d z i e r n i k a .  —  Z a p o w i a d a n o  n a m ,  że  s ta n  o b l ę ż e ­

n i a  W i e d n i a  u k o ń c z y  s i ę  w  t y m  m i e s i ą c u ,  a le w s z y s t k o  r o k u j e  n a m  da ls ze  
j e g o  p r z e d ł u ż e n i e .  W  z a m k u  s c h g n b r u n s k i i n  r o b i ą  p r z y g o t o w a n i a  na  z i mę,  
d w ó r  p r z e t o  p r z e z i m u j e  t u ,  a n ie  w  W i e d n i u ,  g u b e r n a t o r  W i e d n i a  z n ó w  
o s t r z e g a  p l a k a t a m i  p o  r o g a c h  p r z y l e p i o n c m i , a b y  w o j s k o w y c h  c y w i l n i  s z a ­
n o w a l i ,  b o  k a ż d ą  o b r a z ę  ż o ł n i e r z a  l u b  of icera s u r o w o  u k a r z e .  Ni e  w s p o ­
m i n a ,  czy l i  w z a j e m n i e  w o j s k o w i  b ę d ą  u k a r a n i ,  j e ż e l i  o s o b y  p r y w a t n e  p o ­
k a l e c z ą  l u b  z a b i j ą ,  j a k  s ię  to  c z ę s t o  z d a r z a .  Z n a m y  s ię  t u  na  p o d o b n y c h  
o d e z w a c h ,  s ą  o n e  o d p o w i e d z i ą  na  o p i n i ą  p u b l i c z n ą ,  k t ó r a  s ię o ś w i a d c z a  za 
z n i e s i e n i e m  s t a n u  o b l ę ż e n i a .  Z n ó w  p a d ł  p o  d ł u g i e j  p r z e r w i e  s t r z a ł  m i s t y ­
c z n y  p r z y  b r a m i e  k a r o l i ń s k i e j ,  n i e d a l e k o  c e s a rs k i e j  k o m e n d a n t u r y .  M a ł y  
w i e l k i  z n a  t u  o w e  s t r z a ł y  n o c n e  z a s t r a s z a j ą c e ,  s p r a w c ó w  ich n i k t  d o t ą d  
o d k r y ć  n i e m o ź e ,  c h o c i a ż  ca ł a  Ba s t e j  p r z e p e ł n i o n a  j e s t  ż o ł n i e r z a m i , a w  s t o ­
l i c y  z n a j d u j e  s ię  3 0 , 0 0 0  g a r n i z o n .  P r z y p o m i n a m y  s obi e  p r z y t e m  o o w e j  
u r z ę d o w n i e  r o z g ł a s z a n e j  p o w i a s t c e ,  iż d w ó c h  F r a n c u z ó w  n a p a d ł o  na  ż o ł n i e ­
r z a  s t o j ą c e g o  na  s t r a ż y  w  S c h ó n b r u n i e .  D o  d z i s i a j s z e go  d n i a  a n i  j e d e n  
z  o w y c h  F r a n c u z ó w  na  j a w  n i e w y p ł y n ą ł  i m a ł y  wi e l k i  śm i e j e  s ię  z t y c h  p o -  
l i c y j n y c h  p o s t r a c h ó w ,  k t ó r y m  za  M e t t e r n i c h a  u r z ę d o w n i e  w i e r z o n o .  Z  te go  
p r z e d ł u ż a n i a  s t a n u  o b l ę ż e n i a  w  s t o l i c y  n a j s p o k o j n i e j s z e j ,  k i e d y  t e r a z  w s z y ­
s t k o  w r ó c i ł o  do  d a w n e g o  p o r z ą d k u ,  n ic  p o c z c i w e g o  n i e w r ó ź ą ,  o w s z e m  o b a ­
w i a j ą  s ię  n o w e g o  z a m a c h u  ze s t r o n y  r z ą d u .

Z d a j e  s i ę ,  ze  w y s a d z e n i e  w  p o w i e t r z e  częś c i  m i e s z k a n i a  k o m e n d a n t a  
f o r t e c y  A r a d  z a p o m o c ą  s k ł a d u  w i t r i o ł e j u ,  z n a j d u j ą c e g o  s ię  p o d  j e g o  m i e s z ­
k a n i e m ,  n a s t ą p i ł o  w  s k u t e k  z e m s t y ,  za  p o w i e s z o n y c h  j e n e r a ł ó w  w ę g i e r ­

sk ic h  w  tej  f o r t e c y .  P r z e z  w y b u c h  t e n  z g i n ę ł o  k i l k u n a s t u  ż o ł n i e r z y  z o s t a ­
j ą c y c h  w  s ł u ż b i e  j e n e r a ł a ,  a s a m j e n e r a ł  k o m e n d e r u j ą c y  w  f o r t e c y  m a  o p r ó c z  
k i l k u  r a n  m n i e j s z y c h ,  s t r z a s k a n e  k o l a n o  u  l e w e j  no gi .

W o j s k o  w C z e c h a c h  r o z ł o ż y ł o  s ię  na  le ż a c h  z i m o w y c h .  W  1 6  m i a ­
s t a c h  z n a j d u j ą  s ię  s z t a b y ,  a ż o ł n i e r z e  s t o j ą  w  k o s z a r a c h .  F o r t e c e  z a o p a t r u j ą  
j a k  na  czas  w o j n y  w  ż y w n o ś ć ,  a m u n i c y ą  i za ł og i .

Z n a n y  s t r o n n i k  M e t t e r n i c h a  b y ł y  r a d z c a  d w o r u  H u r t e r ,  m i a ł  o d e b r a ć  
r o z k a z  o p u s z c z e n i a  A u s t r y i ;  p o w o d e m  te go  w y d a l e n i a  m a  b y ć  o d k r y c i e  p e ­
w n e j  m a c h i n a c y i  p r z e c i w k o  j e d n e m u  z n a j w i ę c e j  w p ł y w u  m a j ą c y c h  j e n e r a ­
ł ó w ,  k t ó r e j  n i t k i  s i ę g a ł y  aż  do  B r i g h t o n  i o d k r y t e  z o s t a ł y  p r z e z  l o r d a  P a l -  
m e r s t o n a .

W  m i n i s t e r y u m  w o j n y  s p o r z ą d z o n o  o b s z e r n y  w y k a z  z d o b y t e j  w  W ę ­
g r z e c h  b r o n i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .  O k a z u j e  s ię  z  n i e go ,  że  w z i ę t o  w  o g ó l e :  
6 6 0 , 1 5 1  k a r a b i n ó w  i f u z y i ,  2 8 7 9  p i s t o l e t ó w ,  2 1 6 , 0 0 0  p a ł a s z y ,  2 0 7 3  
l a n c ,  i 5 0 0  s z t u k  a r m a t  i m o ź d z i e r z y .

T r z y  w y r o k i ,  na  W o r o n i e c k i c g o ,  G i r o n a  i A b a n c o u r a ,  b r z m i ą  j a k  n a s t ę ­
p u j e :  M i e c z y s ł a w  k s i ą ż ę  W o r o n i e c k i ,  r o d e m  ze  S k u r o w y ,  o b w o d .  j a s i e l ­
s k i m  w  G a l i c y i ,  l a t  2 5  l i c z ą c y ,  k a t o l i k ,  b e z ż e n n y ,  d a w n i e j  poruc zn ik ,  
w  p u ł k u  d r a g o n ó w  a r c y k s i ę c i a  J a n a ,  p ó ź n i e j  m a j o r  h o n w e d ó w  , z e z n a ł  p r a ­
w n i e ,  że p o  o g ł o s z e n i u  n a j w y ż s z e g o  m a n i f e s t u  z d n i a  3 .  P a ź d z i e r n i k a  z.  r .  
w  s z e r e g a c h  p o w s t a ń c ó w  p o z o s t a ł ,  t y m ż e  w y s t a w i o n y  p r z e z  s ie b i e  b a t a l i o n  
s t r z e l c ó w ,  p o d  w ł a s n e m  d o w ó d z t w e m ,  w  c i ą g u  z e s z ł e g o  lata d o p r o w a d z i ł ,  
a w a n s  na  p o d p u ł k o w n i k a  i p u ł k o w n i k a  o d  r z ą d u  p o w s t a ń c z e g o  p r z y j ą ł ,  
i w  t y m  c h a r a k t e r z e  n a w e t  p o  w y d a n i u  z d r a d z i e c k i e j  u c h w a ł y  d e b r e c z y ń -  
sk i e g o  k o n w e n t u  z d. 1 4 .  K w i e t n i a  b.  r.  p r z e c i w k o  c. k.  w o j s k u  w a l c z y ł ,  
d o p ó k i  5  S i e r p n i a  t. r .  z b r o n i ą  w r ę k u  n i e z o s t a ł  w z i ę t y m  w  n i e w o l ę .

P i o t r  G i r o n  , r o d e m  z A k w i s g r a n u  w  P r u s i e c h ,  l i c z ą c y  la t  5 1 ,  w y ­
z n a n i a  e w a n g i e l i c k i c g o , w d o w i e c ,  z p r o f e s s y i  f a b r y k a n t  p a c h n i d c ł ,  c z ę ś c i ą  
p r a w n i e  z e z n a ł ,  c z ę ś c i ą  ś w i a d k a m i  b y ł  p r z e k o n a n y ,  że  w  p o w s t a n i u  w y b u  
chłern w W i e d n i u  w  P a ź d z i e r n i k u  r.  z. j a k o  k a p i t a n  k o m p a n i i  r o b o t n i k ó w  
w z i ą ł  u d z i a ł ,  n a s t ę p n i e  p r z y ł ą c z y ł  s ię  d o  w ę g i e r s k i e g o  p o w s t a n i a ,  t a m ż e  
o b j ą ł  o r g a n i z a c y ą  legii  n i e m i e c k i e j ,  w  t y m  ce l u  k i lka  w y d a ł  o d e z w  w  p u ­
b l i c z n y c h  d z i e n n i k a c h ,  o f i a r o w a n e  m u  p r z e z  r z ą d  p o w s t a ń c z y  d o w ó d z t w o  
te j  legii  p r z y j ą ł  i na  j e j  cze le  t a k  w  W ę g r z e c h  j a k  w  S i e d m i o g r o d z i e  z c. k.  
w o j s k i e m  w a l c z y ł ,  m i a n o w i c i e  zaś  w  o b l ę ż e n i u  B u d y  c z y n n y  w z i ą ł  u d z i a ł  
i w  ogóle  d a ł  s ię  u ż y w a ć  j a k o  b a r d z o  c z y n n e  n a r z ę d z i e  r e w o l u c y i .

K a r o l  A b a n c o u r t ,  r o d e m  ze L w o w a  w  G a l i c y i ,  l a t  3 8  l i cz ąc y ,  k a t o l i k ,  
ż on a ty r, k t ó r y  j a k o  b y ł y  e x p r o p r i i s  k a p r a l  i q,na f e l d w e b e l  ces.  k r .  p u ł k u  
p i e c h o t y  h r .  N n g e n t  w  d n i u  7 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 1 -  r.  za z d r a d ę  g ł ó w n ą ,  
s k a z a n y  b y ł  na  2 0  ■ le t n ie  r o b o t y  f o r t e c z n e  w  c i ę ż k i c h  k a j d a n a c h ,  a 2 7 .  K w i e ­
tn ia  1 8 4 8 -  w  s k u t k u  w y d a n e j  a m n e s t y i  z o s t a ł  u w o l n i o n y m ,  z e z n a ł  p r a w o ­
m o c n i e ,  źe  zaraz  w  p o c z ą t k u  p o w s t a n i a  p r z y s t a ł  d o  b u n t o w n i k ó w ,  w  w o j ­
s k u  ich s ł u ż b ę  p r z y j ą ł  i j a k o  a d j u t a n t  w o d z a  p o w s t a ń c ó w  D e m b i ń s k i e g o  
w a l c z y !  z c. k.  w o j s k i e m ,  d o p ó k i  w  b i t w i e  p o d  S z e g e d y n e m  n i e d o s t a ł  s ię  
w  n i e w o l ę .

W s z y s c y  t r z e j  i n k w i z y c i  u z n a n i  z os t a l i  p r z e z  s ą d  w o j e n n y  za  w i n n y c h  
z b r o d n i  z d r a d y  g ł ó w n e j ,  i s t o s o w n i e  d o  5  a r t .  w o j e n n e g o  s k a z a n i  zo s t a l i ,  
o b o k  u t r a t y  m a j ą t k u ,  a M i e c z y s ł a w  k s i ą ż ę  W o r o n i e c k i  t a k ż e  o b o k  u t r a t y  
s t o p n i a  of i c e r a ,  na  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e n i e ,  k t ó r y  to  w y r o k  w c z o r a j  o g ł o ­
s z o n y  dz iś  b y ł  w y k o n a n y m .  Re s z t  d.  2 0 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 9 .  —  Z  c. k.  
s ą d u  w o j e n n e g o .

R o s s y a.
P e t e r s b u r g ,  d n .  1 9 .  P a ź d z i e r n i k a .  —  D z i e n n i k  p e t e r s b u r g s k i  z d n i a  

d z i s i a j s z e g o  d o n o s i ,  co n a s t ę p u j e :  W e  w t o r e k  u p l y n i o n y  d n i a  1 6 - m.  b. 
p r z y j m o w a ł  c a r  na  p o s ł u c h a n i u  p r y w a t n e m  F u a d  E f f e n d e g o ,  k t ó r e g o  s u ł t a n  
w y s ł a ł  do  n i e g o  z i n i s s y ą  n a d z w y c z a j n ą .  P o w o z a m i  c e s a r s k i e m i  p r z y j e ­
c h a ł  d o  p a ł a c u ,  g d z i e  z s z a c u n k i e m  o d p o w i e d n i m  j e g o  g o d n o ś c i  j a k o  po s ł a ,  
i s e r d e c z n y m  s t o s u n k o m  p a n u j ą c y m  p o m i ę d z y  o b y d w o m a  m o c a r z a m i  p r z y ­
j ę t y m  zo s t a ł .  O k o l i c z n o ś c i  t o w a r z y s z ą c e  p o s e l s t w u  F u a d  E f f e n d e g o  d o  P e ­
t e r s b u r g a ,  d a ł y  p o w ó d  w  g a z e t a c h  d o  p o g ł o s e k  p r z e s a d z o n y c h .  M i s s y a  
o w a  d a l e k ą  j e s t  o d  t e g o ,  a b y  j a k ’u t r z y m y w a u o , m i a ł a  w  s o b i e  z a m i a r  o d ­
r z u c e n i e  ż ą d a n i a  u c z y n i o n e g o  p r z e z  g a b i n e t  c a r s k i  n a  m o c y  t r a k t a t u  w  K u -  
c z uk  K a j i n a r d s k i  w e  w z g l ę d z i e  r o k o s z a n  p o l s k i c h ,  k t ó r z y  p r z y ł ą c z y  w s z y  
s ię  do  p o w s t a n i a  w ę g i e r s k i e g o ,  t e r a z  p r z y t u ł k u  w  T u r c y i  s z u k a l i ;  p o w s t a ł a  
o n a  rac ze j  z ż y c z e ń  s u ł t a n a ,  a b y  s ię  p o  p r z y j a c i e l s k u ,  b e z  p o ś r e d n i c t w a  
o b c e g o  p o r o z u m i e ć  z c a r e m  w e  w z g l ę d z i e  z a s t o s o w a n i a  a r t y k u ł u  r z e c z o n e g o  
u k ł a d u  d o  o w y c h  o s ó b .  Ni e  m o g ł o  b y ć  i n a c z e j ,  j a k ż e  o d w o ł a n i a  s ię t e g o  
b e z p o ś r e d n i e g o  z w i ą z k o w e g o  s e r d e c z n e g o  d o  p r z y j a z n e g o  s p o s o b u  my ś l e n i a  
w y s ł u c h a n o ,  a p r z y j ę c i e  ś w i e t n e ,  j a k i e m  m o n a r c h a  r e p r e z e n t a n t a  o t t o m a ń -  
s k i e g o  z a s z c z y c i ł ,  zb i j a  w s z e l k i e  p o g ł o s k i  f a ł s z y w e  i s ł u s z n e  da j e  p r a w o  d o  
na dz ie i ,  źe  s p r a w a  ta w k r ó t c e  z z a d o w o l n i e n i e m  z o b o p ó l n c m  d w o r o w  o b y ­
d w ó c h  z a ł a t w i o n ą  bę d z i e .

K s i ę s t w a  N a d  d u n a j s k i e.
B u k a r e s t ,  d n .  8 .  P a ź d z i e r n i k a .  — Ga z e t a  1 i m e s m a  z t a m t ą d  w i a d o ­

m o ś ć ,  źe  j e n e r a ł  L i i d e r s  w y j e c h a ł  z B u k a r e s t u  do O d e s s y  i P e t e r s b u r g a ,  
a t a k  o b a j d w a j  n a j s t a r s i  j e n e r a ł o w i e  w t y c h  k s i ę s t w a c h ,  L i i d e r s  i D o n e n b e r g  
p o d  p o z o r e m  i n t e r e s s ó w  p r y w a t n y c h ,  a w ł a ś c i w i e  w  m i s s y i  p o l i t y c z n e j  
a r m i ą  o pu śc i l i .  O d j a z d  ich j e d n a k ż e  n i e s p r a w i ł  p r z e r w y  ż a d n e j  w  p o r u ­
s z e n i a c h  w ojska  rossy jsk iego ,  k tó re  w ro z m a ity c h  c z ę ś c i a c h  księstw  od J a s s



1022
aż do Dunaju rozłożone stoi ,  i nieprzerwaną linią kommunikacyjną z Bes- 

sarabią tworzy.  Zdaje się,  iż wszystko przygotowano do rozpoczęcia 
k r o k ó w  nieprzyjacielskich, i jakby słowa jednego tylko było potrzeba do 
Wykonania zamachu. Spodziewać się jednakże należy, iż pewnie do tego 
nieprzyjdzie. Mocno tu wszyscy ciekawi skutku poselstwa Fuad Effendego 
do Petersburga , a Rossyanie głośno mówią o przyszłej wyprawie wojen­
nej i o zwycięstwach,  jakie chorągwie ich z tamtej strony Karpat  odniosą. 
Turcy  mniej daleko mówią,  ale widać gotowi na przyjęcie wojny.  Niebędą 
oni walczyć o posiadanie prowincyi Naddunajskich, ale cofną się po za 
Dunaj ,  i tara na nieprzyjaciela czekać będą. Lecz być może,  iż tego wła ­
śnie Rossyanie sobie życzą,  gdyż w przypadku tym byliby bez wystrzału 
armatniego panami prowincyi o w yc h ,  o które tak dawno spór się toczy. 
Ale cóż wtedy Europa na to powie? Ta szczupła garstka Wołochów,  któ­
rych jeszcze ożywia miłość ojczyzny i niepodległości,  j edyną nadzieją 
swoję w Anglii pokłada. Lecz Turcyi  nie z st rony Rossyi ani Austryi  
niebezpieczeństwo największe grozi, leży ono w stosunkach ludności chrze- 
ściańskiej pańs twa,  pośród której,  mianowicie w Bulgaryi,  Serbii i Bośnii, 
Rossya teraz stara się wzniecić płomień nowego powstania.

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 10.  Października. — Rząd turecki oprócz 

owych 4 0 0 , 0 0 0  wojska stojącego podbronią,  nakazał nowy nabór woj­
skowy,  który niezwłocznie ma być uskutecznionym. Co się tyczy p rzy­
bycia floty angielskiej,  o tyle sprostować należy dawniejsze doniesienie,  iz 
większa część jej zatrzymała się przy wnijściu do Dardanellów, a tylko je­
dna fregata do Bosforu wpłynęła ,  zabrawszy z sobą kilka pomniejszych 
statków strażniczych. — Mówią tu teraz wiele o emissaryuszach rossyj- 
skich, którzy po całej Turcyi  nur tu ją ,  podburzając do nowego powstania,  
a szczególniej pomiędzy ludnością grecką.

Dzienniki podają ważne dokumenta,  to jest noty posła austryackiego, 
noty posła rossyjskiego i list cara do sultana w interessie wychodźców wę­
gierskich. — N o t a  hr .  S t i i r m e r a  d o  Al i  b a s z y  m i n i s t r a  spr. zewnętr.

P e r a ,  14.  Września  1 8 4 9 .  — Od dnia 24 .  z m. jestem w posiadaniu 
depeszy księcia Schwarzenberga, która mi nakazuje nalegać na niezwłoczne 
wydanie powstańców,  zbiegłych na ziemię turecką. Doniosłem o tein na­
tychmiast wysokiej Porcie. Komunikając tę depeszę oparłem sie oraz na trak­
tatach,  na motywach koniecznych,  nie pozwalających nam patrzeć spokoj­
nie ,  że się na pograniczu zbierają żywioły palne,  mogące na nowo zapalić 
powstanie,  co dopiero przyt łumione;  na interes samej wysokiej Porty i gro­
żące jej niebezpieczeństwo, nareszcie na przyjaźń dwóch moraerstw,  które 
sobie wzajemnie przysługi wyświadczać powinny.  List ten został bez odpo­
wiedzi. Wasza  excel, oświadczył mi,  źe wysoka Porta bezpośrednio da 
odpowiedź na ręce posła tureckiego w Wiedniu ,  i mnie kopją tej odpowie­
dzi udzieli. Tymczasem z dnia na dzień zwlekano odpowiedź,  nowe massy 
powstańców wkraczały na ziemię turecką. Zwróciłem na nowo uwagę wasza 
excel., źe żądanie Austryi  jest  tego rodzaju,  iż jego niedopełnienie mogłoby 
zmienić przyszłe stosunki państw obydwóch.  Nie odebrałem i na to odpo­
wiedzi,  krom ustnych zapewnień dobrych iutencyi i zarzutów, źe Austrya 
w podobnych przypadkach inaczej postępowała,  chociaż przytoczone p rzy­
kłady nie miały żadnej analogii z przypadkiem obecnym , i krom innych po­
wodów,  które źle ukrywały  myśl robienia wybiegów i zyskania na czasie. 
W y s o k a  Porta oddaje się złudzeniom,  które się wtedy rozwie ją ,  gdy bę­
dzie chciała za nie chwytać.  — Ostatecznie wyprosiłem sobie audyencyą u 
cesarskiej mości,  aby mu osobiście wyłożyć stan rzeczy. Cesarz Jmość nie 
mógł się wdać zemną w rozprawy,  czego też nie wymagałem. Wy s ł ow i ł  
się łaskawie,  ale w ogólnych wyrazach,  odsyłając mnie do ministrów, któ­

rzy mieli tę kwestyą wyrozumieć.  — Dziesięć dni upłynęło i niewiem czego 
się trzymać. Tymczasem Rossya zażądała także zbiegów polskich,  którzy 
się między zbiegłymi niecarskimi powstańcami znajdują. Dla nadania więk­
szej wagi żądaniom pana Ti tow,  adjutant cesarza Rossyi przywiózł  własno­
ręczny list monarchy swego. Wszakże  i pan T i tow nie był  szczęśliwszy 
odemnie. Nie dano stanowczćj odpowiedzi i starano się tylko rzeczy prze­
wlec. Dzisiejsza poczta Wiedeńska przywiozła mi ponowione rozkazy,  aby 
podwoić starania dla dojścia do celu. Opinia publiczna w Austryi  takiej na­
brała siły w myśl danych mi instrukeyi ( ? ) ,  że zmuszony się widziałem o-  
świadczyć,  co następuje:  »Wszakże dalsze zwłaczanie uważane będzie jako 
odmowna odpowiedź na żądanie mojego rządu ,  i jeżeli do pozajutrza na 
wieczór, kiedy wyprawiać będę sztafetę do Wiednia ,  nie odbiorę odpowie­
dzi od wysokiej Porty,  źe nam wyda wszystkich zbiegów węgierskich, pro­
szę,  aby uważała stosunki dyplomatyczne ze mną za ze rwane,  aż do na­
dejścia nowych rozkazów.* — Nikt odemnie więcej nie czuje ważności ta­
kiego k r o k u , atoli niech skutki ztąd spadną całym ciężarem swoim na tych,  
którzy je wywołali .  Przyjmij  w. excel, itd. (podp.)  hr.  S t i i r m e r .  
N o t a  p a n a  T i t o w a  d o  A a l i - p a s z y  mi n .  s p r .  z e w n y t r z n y c h .

B u j u k d e r e ,  dn. 1 6 . ( 2 8 . )  Września 1 8 4 9 .  — Komisarz nadzwy­
czajny J .  C. M. sułtana w prowincyach nadduuajskich doniósł zapewne 
W .  Ex.  żądanie rossyjskiego jenerała dywizyi  Duhamel,  udzielone mu notą 
urzędową z d. 7. (19 . )  Sierpnia,  reklamując wydanie władzom rossyjskim, 
wedle przyłączonej listy imiennej,  którzy wyparci  z Węg ie r  z powstańcami 
madziarskimi,  oddali się władzom tureckim w Wołoszczyznie.  Jego Exc.  
Fuad-Effendi,  odpowiadając jenerałowi Duhamel,  zaręczył,  źe zbiegowie 
wskazani ściśle będą strzeżeni,  ale wydanie ich nastąpić tylko może za roz­
kazem ze Stambułu.  Jen.  Duhamel ubezpieczając się na tem zaręczeniu, 
przysłał  mi korespondencyą w tej sp rawi ,  i żądał delegowania u rządu 
W .  Porty,  aby żądane upoważnienie wydania zbiegów polskich jak najspie­
szniej przesłane zostało. Żądanie to nie cierpi zwłoki i jest  uzasadnione 
traktatami istniejącemi od dawna między Rossyą a W .  Po r tą ,  i dla tego 
uważam za ścisły obowiązek przedłożenia W .  Excel,  potrzeby, prędkiego 
wydania rozkazu,  aby Polacy, poddani cesarza pana mego,  których rekla­
muje jen. Duhamel,  i ci którzyby jeszcze oddali się władzom tureckim w y ­
dani zostali temuż jenerałowi.  Liczne przykłady lojalnej gotowości W .  Por ty,  
zadosyćuczynienia żądaniom tego rodzaju,  ile kroć władze nasze pograni­
czne od strony Europy i Azyi domagały się dezerterów albo zbrodniarzy 
zbiegłych z Rossyi do T ur c y i ,  każą mi się spodziewać,  że i tą raząspiesznie 
rozkazy pożądane wydane będą do gubernatora Fuad-Ełlendcgo. Wszakze  
jest ku temu jeszcze inny ważny powód.  Powinno to być rzeczą wielkiej 
wagi dla W .  Porty,  aby nie tolerowała partyi r ewolucyonistów,  którzy 
już raz zakłócili spokojność księstw nad. zakrwawili  Siedmiogród i Węgry ,  
i nie omieszkają utworzyć w Turcyi  ciągłego ogniska rozruchów. G dy by  
naczelnicy buntu znaleźii protekcyą nierozważną u W.  Porty,  byłoby to 
niebezpieczeństwem groźnem dla niej samej,  a mocarstwa pograniczne nie 
mogłyby na to patrzeć spokojnie.

Czekam więc odpowiedzi W .  Ex.  na niniejszą no tę ,  abym ją  mógł za­
komunikować mojemu rządowi ,  i przy tej sposobności wyrażam i t. d.

(podp.) T i  to  w.
(L ist cesarza M ikola damy jutro.)

Kroiilkw osobista.
P o z n a ń ,  d n i a 30. Paźdz.  (Dzień,  urząd.  Nr.  44. )  —  X. koinendarz 

L e s z c z y ń s k i  w Sk rz eb o w ie  mianowany dziekanem dekanatu  O ło b o c -  
kiego. — Kaznodzieja lutajszej  gminy chrześciańsko-katol ickiej  P o s t  ma 
pozwolen ie  na założenie i u t r zym ywa nie  szko ły  p rywatnej  w Poznaniu.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze h i p o te c z n e j  d ó b r  C h w a l i b o -  

g o w a ,  w powiecie Wrz es i ńs k im  po łożonych,  
zapisauemi są:

a. w  R u b r y c e  I I I .  po d  liczbą ‘2. Tal .  930. sgr.  
6  fen. 3. wra z  z p rowizyą po 5 od sta, jako  
reszta summ y Tal .  2533.  sgr. 10., pierwotnie 
na w n io se k '  dziedzica poprzedniego  A n- 
d r z e j a  M i e l ę c k i e g o ,  w czynnośc iach 
z dnia 3. Maja ,  17. Lis topada 1796. i 28. 
Kwietnia 1797.,  na mocy  dekre tu  z dn.  29. 
Maja  r. 1798.,  dla spa dkob ie rców po A li­
t o  n i n i e z B r o n i s z ó w  P l o ń c z y ń s k i e j  
zap i sanej ,  k tó r a  po  wymazaniu  Tal .  1583. 
s ar .3 .  t rojga rod zeńs twu  P ł o ń c z y ń s k i m ,  
jako t o :  J a n o w i ,  W ł a d y s ł a w o w i  i 
N e p o m u c e n i e  się należy i dla nich jako 
spadk ob ie rcó w na m o c y  dek re tu  z dnia 16. 
Lipca 1823. ,  z a b y p o łe k o w a u ą  jest ;

b. w R u b r y c e / / / ,  pod  liczbą 4. Tal .  188. wraz  
z p rowizyą p 0 5. o d  sta,  jako reszta s u m ­
m y  Tal .  1000. byłe j  zapisanej  p ie rwotnie  
na wniosek dziedzica poprzedniego A n ­
d r z e j a  M i e l ę c k i e g o ,  w  czynnośc iach 
z dnia 3. Ma ja ,  17. Lis topada 1796 i 28.
28. Kwietnia  1797., na  mocy  dekre tu  z dnia
29. Maja 1798. r. dla w d o w y  F r a n c i s z k i  
z  W a l k n o w s k i c h  B o g u c k i e j ,  która

to reszta po wymazaniu T a l . 812.,  t ymże  sa ­
m y m  trojga rod zeńs twu  P 1 o n c z y  ń s k i m , 
jako t o :  J a n o w i ,  W ł a d y s ł a w o w i  i 
N e p o m u c e n i e  p rzypad ła i dla nich j ako  
sp ad kob ie r ców  na  moc y  dek re tu  z dnia 16. 
Czer wca  1823. r. zapisaną jest ;

c. w  R u b r y c e  I I I .  pod liczbą 8. areszt w  w y ­
sokośc i  880 Tal.  wraz  z p rowizyą po  5 od 
s ta ,  od  dnia 26. Lutego  1829. dla sp a d k o ­
b ie rców Kassyera P o l i c  zapisany na m o ­
cy dekre tu  z dnia 5. Cz er w ca  1835.,  k tó ry  
wyrok iem pr aw o m o c n y m  by łego  Król .  S ą ­
du  Ziemiańskiego w G n i e ź n i e  z dnia 24. 
Marca 1835. za usp rawied l iwiony  uznanym 
został .  . .

Teraźniejszy dziedzic powy że j  wymien ionych 
dó br  F r a n c i s z e k  Z i e l o n a c k  i twierdz i ,  że 
wszys tk ie  t rzy p ow yże j  wymienione pozyc ye  
zaspoko jonemi są,  chce wymazan ie  t akowych  
usku tecznić,  nie może  j ednak  ani wierzytelnego 
kwitu ze s t rony  niewątpl iwie ostatnich posie- 
dzicieli r zeczonych  sumin przedłożyć,  ani posie- 
dzicieli t ych ,  lub  ich spadkobierców w ten s p o ­
sób wymienić ,  aby  do  pokwitowan ia  zapo zwa-  
nymi  b y ć  mogli.

Na  wniosek  jego zapowiadają się więc niniej- 
szern wszystkie t r zy  pozycy e  są downie ,  i s to­
sownie do  tego wzywają się po w y ż e j  w y m ie ­

nieni w łaśc ic ie le  ta k o w y c h ,  ich sp adkobiercę ,  
c e s s y o n a r y u sz o w ie ,  albo c i ,  k tórzy  jako w  ich  
prawa wstąpili ,  aby  się z preteusyami sw ein i do  
rze czo n y ch  sunim najpóźniej w  terminie ua 

d z i e ń  3 0  L i s t o p a d a  r. b. 
o godzin ie  11 . przed południem  w izbie naszej  
instrukcyjnej przed R eferendaryuszem  S ą d u A p -  
p e llacy jn ego  Ur. H o e f e r  w y z n a c z o n y m ,  z g ło ­
sili ,  g d y ż  inaczej z  takow em i w y k lu c zo n em i zo­
staną. W r z e ś n ia ,  dnia 5. C zerw ca  1849.

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .
W y d z i a ł  p ierw szy .

Ceny tar**® *
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia ‘29. Poździeru. 
1849. r.

P sze n icy  szef e l  . . ,
Zyta . dt.
Jęczmienia  d t ......................
O w s a  . dt . . . ■
Ta lark i  dt.........................
G r o c h u  . d t .........................
Ziemniaków dt .  • • . 
Siana ce fn a r  . . . .  
S ł o m y  k o p a  . . . .  
Mas ła  ga rn iec  . . . .
Spiritusu beczka 120 kw. 80£

o<l do
ta l sgr.fn. 1 tal sgr .fn

i 27 9 2 4 5
26 8 1 — —

— 22 3 -- 26 8_ 14 3 -- 16 —

~ 22 3 — 26 8

_ 9 _ 10 -. i

— 18 -- 22 —
4 — --- 4 10 —
l 15 — 1 20 —
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